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Amatorzy

	 

	Cuda narodzin po wielomiesięcznym oczekiwaniu napełniają otoczenie ruchem i gwarem. W ciągu lat wiele porodów, a każdy nowy, każdy najpierwszy, jakby poprzednich wcale nie było. Poruszają nas od nowa. Setna zatem wiosna i setne narodziny są i będą tak samo zdumiewające, tak samo porywająco wielkie, jak każde z poprzednich, o których zapomnieliśmy, by te dzisiejsze przeżywać od nowa.

	W szarówce nadchodzącego dnia staram się uciszyć swoje nerwy. Oto przychodzi na świat Kwarc. Rodzi się przyszły obywatel pobliskiej wsi, o czym ani ja, ani on, ani nikt pojęcia jeszcze nie ma. Rysuje się jeszcze wiele niespokojnych pytań, na które ciężko teraz odpowiedzieć. No, ale to hodowcy przerabiają wiele razy i wliczają w zawodowe ryzyko.

	Klęczę cicho na ganku przy uchylonych drzwiach boksu, by nagle nie wytrącić klaczy z macierzyńskiego transu. Mogłaby przecież wstać, co okazuje się groźne dla źrebaka.

	– Nie daj się! – cicho zagrzewam wyrywające się do życia źrebię. – Nie daj! – szepczę. 

	I musi to przecież tam docierać, bo nie ustaje. Zaczarowany spektakl trwa. 

	Słyszę pierwszy zadyszany, łakomy haust oddechu. Rodzę się razem z nim, jest walka o wejście do świata. Nie liczy się nic innego, rodzimy się! Obaj jesteśmy niezwykle zajęci.

	Cały czas jeszcze na kolanach wyciągam ręce i odsuwam malca od ściany boksu. Czule głaszczę ciemny od potu kark leżącej po wysiłku klaczy. Ostrożnie obracam leżące dziecko do pierwszego dotknięcia, do pierwszych matczynych pieszczot. Klacz liże źrebaka mocnymi łakomymi pociągnięciami. Ciągle jeszcze na kolanach, przecieram wilgotną sierść klaczy wiechciem słomy. Nigdzie nam się nie spieszy. Do stajni zagląda świt, a z sąsiednich boksów wyciągają szyje zaciekawione zazdrośnice.

	Kwarc jakiś czas po urodzeniu składał się głównie z czterech nóg, bo to właśnie rzucało się w oczy. Końskie maluchy to właściwie same długie nogi, które im przez wiele miesięcy potrafią przeszkadzać w rozmaitych codziennych czynnościach.

	Matka przekazała źrebakowi skoczność, którą lubił się popisywać, nie czekając na jakąś wyraźną zachętę. Minął rok i należało uporządkować sprawy w stajni, uwzględniając potrzeby dorastającej młodzieży. Rozpowiedziałem trochę o swoich planach i któregoś dnia zaszedł do mnie jegomość w średnim wieku.

	– Powiedziano mi, że ma pan do sprzedania konie. 

	– Są dwa roczne ogierki. 

	– Wiem, że ma pan także klacze.

	– Tak, ale one zostają. Potrzebuję dla nich miejsca w stajni i stąd ruch z ogierkami.

	– Myślałem o źróbce. – Potarł zarost w zamyśleniu.

	– To już nie u mnie. Trochę planuję rozwinąć hodowlę, ale mogę podpowiedzieć adres, warto poszukać gdzie indziej. – Stał jeszcze chwilę, potarł brodę, pokręcił głową i powoli poszedł przez podwórze. Wróciłem do swoich zajęć. Po chwili usłyszałem pukanie, gość stał i pocierał zarost. – Taki jego znak rozpoznawczy – pomyślałem. 

	– Może już nie będę nigdzie dalej szukał. Można zobaczyć źrebaki?

	Weszliśmy do stajni przywitani ogólnym rżeniem. Przysunąłem facetowi koszyk z suchym chlebem i pokazałem boksy. Konie wyciągały szyje, wychylając się przez otworzone górne połowy bramek. 

	– Proszą o przysmaki. – Wysunąłem do faceta koszyk. Ten wziął go odruchowo, ale poza tym nic. Odsunął się trochę, kiedy po kolei wyprowadzałem ogierki. 

	Kwarc od razu przypadł mu do gustu, jeszcze prosił o oprowadzenie Maratona, ale wyższy, cisawy Kwarc zebrał więcej punktów, co bez trudu zauważyłem.

	– Będzie się córce podobał – powiedział z uśmiechem. – Wie pan, bo to prezent na pierwszą komunię. Zarobiłem trochę grosza za granicą, co jej będę żałował.

	Spojrzałem na Kwarca, nie dał po sobie poznać, ale prezent komunijny zawirował mu pewnie w młodym sercu. Wiadomo, że coś tak wyjątkowego może się źrebakowi podobać. Wprowadziłem Kwarca do boksu, dałem Maratonowi kawałek chleba na poprawienie humoru, a z gościem umówiliśmy się na następny dzień. 

	Dobra, dobra – pomyślałem – przede mną sprawa ładowania. Szczyla pod pachę nie wezmę, bo sięga mi do piersi. Chodź no, bratku. – Na podwórzu prowadzałem Kwarca na kantarku w różne zakamarki. Łaziliśmy w tę i z powrotem po deskach, które specjalnie ułożyłem tak, by dudniły pod kopytkami. To się nazywa zaufanie do mnie – wchodził luźno w każdy zakamarek, swobodnie cofał naciskany na kantar. 

	Znałem cyrki z ładowaniem koni; wysilaliśmy się niejednokrotnie na różne sztuczki, byle tylko przechytrzyć, byle tylko zagłuszyć końskie obawy, skrócić czas tego zamieszania. Niby już było nieźle, ale wystarczyło, że pod kopytem zadudnił opuszczony z trailerka pomost – wszystko brało w łeb i zaczynaliśmy od nowa.

	Jeszcze trochę pokręciłem się z Kwarcem, uspokojony wróciłem do domu.

	No, zobaczymy…

	Następnego dnia wczesnym popołudniem facet zajechał ciągnikiem z dwukołową, odkrytą przyczepą z otwieraną tylną burtą. Czas prawdy! Wiedziałem, że nowy właściciel nie pomoże, bo już wczoraj z oczu wyzierała mu rezerwa, gdy bez ruchu trzymał ten koszyk z chlebem i udawał, że nie widzi poruszenia wśród koni, które ten pojemnik znały od dawna. 

	Obejrzałem przyczepę, gość opuścił tylną burtę – zrobił się pomost o dość łagodnym skosie.

	– Trochę wymościłem – odezwał się – ale może pan jeszcze dorzuci?

	– Może być ślisko – odparłem. Wygarnąłem słomę, potem sypnąłem szuflę piachu. – Kopyta mu nie odjadą, gdyby się szarpał. – Gość pokiwał głową, a ja podałem mu uwiązy i poszedłem po źrebaka. Z Kwarcem zrobiłem na podwórku jedno małe kółko, a potem on z dużą ufnością wszedł razem ze mną na przyczepę. Koniec. Wyraźnie czułem, jak dusza trzymająca się pazurami mojego ramienia z wielką ulgą wróciła na swoje normalne miejsce. Co ja mam zawsze z tą moją duszą, niby jest i wspiera, ale wyraźnego znaku nie da. 

	Uwiązałem Kwarca na dwie strony do bocznych burt. Zostałem z nim na przyczepie i pojechaliśmy. Wiedziałem, że będziemy przejeżdżać obok ujeżdżalni, tam wysiadłem. Amazonki otoczyły przyczepę i krzykliwie żegnały roczniaka.

	– Kwarc! Będziemy cię odwiedzać. Gdyby ci miało być źle, to wróć na stare śmiecie. Tylko się tam nie daj!

	Trochę ścisnęło mnie w sercu, dziewczyny przecierały wilgotne oczy. W końcu ciągnik ruszył. Kwarc został sam. Od pierwszej chwili rżał i rżał, a z ujeżdżalni i od niedalekiego stada odpowiadały mu pomieszane głosy.

	Udawałem, że nie widzę zawilgoconych oczu dziewczyn. Sam musiałem sobie też poradzić z tym rozstaniem. Po kilkunastu minutach Kwarca już nie było słychać. Nikt się nie odzywał. Po dłuższej chwili Iwona powiedziała, że jutro bierze rower i sprawdzi, jakie tam ma warunki.

	– Może gościowi coś podpowiemy – odezwała się Aga.

	– To rolnik – zaznaczyłem – musi się w końcu znać.

	– A co wie o koniach? Ma u siebie konie?

	– Nie wiem. Pochwalił się, że robi córce prezent na pierwszą komunię.

	– Młody koń dla dziecka?! – Iwona aż podskoczyła. – Jutro tam jadę.

	Nazajutrz na ujeżdżalni o niczym innym się nie mówiło. Okazało się, że Kwarc dostał elegancko urządzony, duży boks. Miejsce wygospodarowano w starym budynku obory, do towarzystwa miał dwie krowy. 

	Jeździły tak przez kilka dni. Codzienność wymusiła jednak powrót do zwykłych obowiązków. Wszystkie wybrały się tam którejś niedzieli, by zobaczyć przekazanie dziesięciolatce prezentu tuż po kościelnych uroczystościach. 

	– Stałyśmy sobie gdzieś z boku – opowiadała Iwona. – Patrzymy, a tu Kwarca prowadzą dwaj młodzi chłopcy. Ogierek z nowym kantarkiem, cały we wstążkach i kwiatkach toczył dookoła bystrym oczkiem. 

	– Na bank zbierał dane o terenie – dodała Dagmara. Ale któż z obecnych mógł wówczas wiedzieć, że prezent niebawem weźmie we władanie całą niemal wieś, łącznie z duszyczkami, ile by ich tam nie było. Nie zwlekając z tym zbyt długo, rozpoczął Kwarc od właściciela. Źle mówię – rozpoczął od darczyńcy.

	Jakoś tak już po dwóch tygodniach dzwoni do mnie facet i błaga, bym Gwiazdora wziął na powrót, bo rady sobie z nim nie daje. 

	Musiałem uporządkować myśli i zaległa chwila ciszy.

	– Halo?! – Gość potrzebował się upewnić, czy nadal jestem na drugim końcu drutu. 

	– Tak, tak… – Ocknąłem się. – Nie wiem tylko, czy pan się dobrze dodzwonił – rozpocząłem, choć dobrze wiedziałem, że to nie pomyłka. Nie pierwszy raz wszak ktoś winduje sobie poprzeczkę za wysoko. Kombinowałem wygłosić jakąś zabawną kwestię. – Z Kwarcem kłopot? – W pośpiechu nie wymyśliłem niczego odkrywczego.

	– Co z… jak pan mówi… z Kwarcem?

	– Kwarc, no ten ogierek, co go pan ode mnie wziął, tak?

	– A… ogierek! – Facet załapał. – Kupiłem go! – podkreślił.

	– Kupił pan – zgodziłem się. Co za ludzie?! „Kupiłem”. Jakby to teraz miało jakieś znaczenie.

	– To Gwiazdor. Tak córka go nazwała.

	– A, Gwiazdor! – Mało nie parsknąłem.

	– Panie, co on wyprawia!!

	– Gwiazdor, znaczy? – Mało znowu nie parsknąłem.

	– Tak! Gwiazdor, cholera! Panie, podejść do siebie nie daje, staje na tylnych nogach i opiera się o ściankę. Jeszcze trochę, a się pokaleczy.

	Słuchając, zachodziłem równocześnie w głowę, co ten melancholik zapatrzony nieustannie w przestrzeń i marzący nadal o ssaniu, co ten przymilny, skoczny koniś może tam wyczyniać jako Gwiazdor. Wysilałem się, ale nie starczało mi wyobraźni. Wiedziałem za to dość dużo o nieporadności różnych nowo upieczonych posiadaczy koni.

	– I co on tam takiego wymyśla? – dopytałem, bo naprawdę chciałem wiedzieć, ponieważ mnie samemu nic na myśl nie przychodziło.

	– Szkoda gadać – stęknął i pewnie machnął ręką, bo głos w słuchawce na chwilę zafalował. – Pomoże mi pan sprzedać go komuś? – Błagalny ton był bardziej niż wyraźny.

	– Proszę pana – odrzekłem ostrożnie – wśród chętnych na roczniaki nie mam zbyt szerokiego rozeznania. Mogę jednak pomóc w przywołaniu waszego Gwiazdora… –Gwiazdor, niech to licho, wnet bym naprawdę parsknął – mogę pomóc w przywoływaniu go do porządku. 

	Na tym stanęło. Nie telefonował więcej. Moje amazonki natomiast jeździły przez jakiś czas, by opanować sytuację. Tyle tylko, że niewiele facet z tego miał pożytku. Jak długo bowiem fachmanki chodziły przy ogierku, tak długo właściciel nie interesował się tym, co robią, i tak samo długo ogierek zachowywał się poprawnie. Skrzętnie też ukrywał niecierpliwość, z jaką czekał na to, by znowu zostać z tym gościem sam na sam. Z nim właśnie, bo obdarowana córcia przestała dość rychło podążać za pomysłem ojca na taki prezent. Ten jeden dzień w życiu, w tę jedną niedzielę była w centrum wiejskiego zainteresowania. Czy można się dziwić dziesięciolatce, że nie potrzebowała niczego więcej? A już na pewno nie tęskniła za nowymi obowiązkami, na których się po prostu nie znała.

	Wiedziałem, że to się tam nie zmieni. Pamiętałem zasady, jakie szeroko i pomysłowo spisywał dla mnie każdego dnia mój Brus, mając mnie za nadętego laika, którym zresztą jakiś czas jeszcze wówczas byłem. 

	Zaczął więc we wsi rządzić ogierek niepodzielnie i ostro. Ogólnie można powiedzieć, że robiło się każdego dnia od nowa niebezpiecznie.

	Do porozumienia z roczniakiem doszli tylko owi dwaj młodzieńcy, którzy uroczyście prowadzili go pamiętnej niedzieli. Gdyby nie to, koń stałby w stajni i już.

	Mimo że wcześniej uprzedzałem o skłonnościach Kwarca (Gwiazdora – ha!) do popisywania się skocznością, nie wzięto mojego gadania odpowiednio serio. Ogierek naturalnie w te pędy z tego skorzystał i systematycznie wybierał się z wybiegu na zwiedzanie wsi i okolic. Nie mógł się też nadziwić poruszeniu, jakie wywoływał. Przez dłuższy czas pojmował też podnoszenie wysokości drągów ogrodzenia jako rodzaj treningu, co u mnie przerabiał i było mu to bardzo na rękę. Wprawiał się przy tym teraz dodatkowo. Próbował z ludźmi wszystkiego, ale prędko odkrył, że dwunożni do niczego się nie nadają. Absolutnie! No, powiedzmy, za wyjątkiem tego podnoszenia drągów ogrodzenia – niech tam!

	No, bo żeby nie znać zwykłego ganiania w berka! Co to za zasady, by złapany nie gonił, tylko nadal nawiewał albo tylko sobie leżał. Nie wychodziło także delikatne poszczypywanie bądź czochranie, że nie wspomnieć już o wspinaniu, a to przecież takie ekscytujące. Nic, tylko wrzaski i wymachiwanie rękami. Nawet do barierek wybiegu nie podchodzili pogadać. A jeśli już, to śmiech go brał, gdy widział te zadarte brody sięgające do górnego drąga, co go chyba dla siebie w końcu podnosili, bo przecież nie po to, by jego, Kwarca (Gwiazdora – przepraszam, zawsze mi się myli), by go zatrzymać, ha!

	Skoro tak, to warunki zmuszony był stawiać swoje, bo na uzgodnienia nie miał co liczyć. Trwali przy nim ciągle ci sami, ale jak długo można oglądać swoich dwóch zaprzyjaźnionych junaków? Ci, mając taką fuchę, wyciągali z kieszeni gospodarza forsę właściwie za nic. Każdy ich mógłby zastąpić, a nowa twarz w boksie czy na wybiegu znakomicie poprawiłaby humor ogierkowi. Czuł się więc Kwarc coraz bardziej samotny, a od tego tylko niektórym nie miesza się w głowach. Nikomu nie okazywał szczególnych względów w codziennych sprawach. W ciszy stajni układał wielopłaszczyznowe zgryzy swojemu „panu” i każdego dnia bez większego trudu (ba! – całkiem łatwo) improwizował szerzej w ramach wcześniej zarysowanego bez pośpiechu scenariusza. Pomysłów starczyłoby mu pewnie na wiele lat, ale sprawa od dawna robiła się za głośna. 

	*

	Któregoś dnia zadzwonił telefon.

	– Kupiłem chyba twojego konia. – Poznałem Andrzeja po głosie.

	– A ja o tym jeszcze nie wiem, że chyba ci sprzedałem? Na razie nie mam jeszcze…

	– Kupiłem! – Przerwał mi. – Wyzwoliłem też jedną wieś spod rządów… 

	– Gwiazdor! – Oprzytomniałem. – Gwiazdor jest u ciebie?! Nie widziałem go długo.

	– Gwiazdor, powiadasz?! Kupiłem Kwarca, tak mam w papie…

	– Kwarc, oczywiście.

	– Tak mam tu w papierach. Kasztan?

	– Kasztan z gwiazdką.

	– Nie poznałbyś go pewnie.

	– Ode mnie poszedł jako roczniak, bo ciasno już miałem w boksach.

	– Teraz ma w kłębie blisko sto osiemdziesiąt. Mówię ci, kawał konia!

	– To z siodła widok jak z dachu, co?

	– Pewnie tak – odparł pogodnie – ale, jak wiesz, ja nie jeżdżę. – Przyjemnie było mi wiedzieć, że takiego hodowcę zainteresował koń od mojej klaczy.

	– Było pewnie głośno o nim, co? 

	– A było! Jako Gwiazdor… no, ten Kwarc, byłby się zmarnował, ale przedtem może jeszcze dałby radę kogoś wysłać do szpitala albo kostnicy. Pojechałem go zobaczyć, a tam wszyscy pod ścianami i tylko zza firanek gapili się, co ze mną i trenerem będzie. Po krótkim wahaniu wszedł do trailerka i wieś odetchnęła. Niewiele brakowało, a klaskaliby i obejmowali się ze szczęścia. 

	Jednak nie każdy daje wiarę przestrogom, choć wygłaszanym na czas.

	*

	Miałem właśnie wyjść do stajni, kiedy usłyszałem telefon.

	– Halo?

	– Dzień dobry, mam do sprzedania półtoraroczną klaczkę. 

	Chwilę musiałem pomilczeć, by przypomnieć sobie właściciela głosu w słuchawce.

	– Pan Romek? Pamiętam, kupił pan kiedyś Francję. A ta półtoraroczna, co to za jedna?

	– Francja właśnie, ale z niej wariatka jakaś! 

	– Pamiętam, dziewczyny jeździły do pana, bo kantarka nie dawa… 

	– I nie daje założyć, durna taka!

	– Mówi pan: wariatka? Panie Romku, to jeszcze siksa, wszystko ma w głowie. Trzeba jesz… 

	– Panie, co ona wyczynia! – znowu mi przerwał.

	Jakbym słyszał gościa od komunijnego prezentu, ale znowu chciałem wiedzieć, co w niej takiego wariackiego ukształtowało się przez rok. W ciągu roku, bo półroczną siksę wzięliśmy wtedy z Wojtkiem z dwóch stron pod zad i wnieśliśmy do trailerka.

	Coś mi nie dawało spokoju, bo przecież dziewczyny ode mnie jeździły uczyć ją przyjmowania kantarka, pokazywały Romkowi, patrzyły, jak sam zakładał. 

	– Co z tymi wariactwami? Panie Romku, przecież u pana dorasta…

	– Dorastała – wpadł mi w słowo – razem ze swoim końskim szmerglem! Jeszcze mnie kiedyś zabije!

	Zadumałem się nad tym zabijaniem. Romka nie wolno zabijać, bo to w porządku facet, tylko jak wytłumaczyć to tej półtorarocznej klaczce? Ciężka sprawa.

	Oczywiście pojechałem do Romka. Pojechałem, nie żeby namawiać Francję, by Romka oszczędziła, bo nie wierzyłem w takie plany. Pojechałem obejrzeć z grubsza zachowania wariatki. Ludzie! Kto by nie chciał tego obejrzeć! 

	Patrzę… Romuś trzyma kantar w łapie, ale skrada się już od samych drzwi boksu. Francja poczekała, aż wejdzie, potem wspięła się trochę, opadła i od razu obróciła zadem. Romek zostawił kantar w boksie i w nogi. 

	– Starczy! – zawołałem, bo z daleka było widać, jak to po kolei było wcześniej. Miałem powiedzieć, by dał mi ten kantar, ale przecież zdeptała go radośnie i znowu czekała na Romka.

	– Daj pan spokój – poradził mi Romek. 

	– Trzeba zabrać kantarek, bo się zniszczy. 

	Co miałem powiedzieć? Że się nas nie boi? Że udowadnia? Chce się bawić? Wszedłem energicznie do boksu, podniosłem to zdeptane parciane nieszczęście i, zanim Francja zdołała cokolwiek wymyślić, zdzieliłem ją tym kantarem, a jak się odwróciła, zrobiłem krok w lewo i walnąłem jeszcze raz. Zaraz też skoczyłem do karku i tak przetańczyliśmy oboje kilka taktów. Trzymałem ciasno za kość nosową, aż trochę jej przeszło. Potem gadka szmatka, szmery i szelesty… Staliśmy, drepcząc, a Romek patrzał. Dałem jej ten kantar powąchać, założyłem, zdjąłem, jeszcze raz założyłem, i tak została. Po chwili dostała kawałek chleba. Nie wychodziłem jeszcze z boksu, tylko szwendałem się, a klaczka robiła mi miejsce, kiedy opierałem rękę o łopatkę albo bok. Z obecnością przy zadzie nie przesadzałem i tyle. Wcześniejsze ćwiczenia z Dominacją nie poszły w zapomnienie, ale o tym pewnie innym razem, a może już wiecie, bo dookoła bez przerwy o tym gadam.

	– Nie wejdę do niej! – odezwał się, kiedy spojrzałem na Romka, stojąc przy otwartym boksie.

	Francja została sprzedana miesiąc później, co Romek wykrzyczał mi radośnie w słuchawkę. Żal mi było tej klaczki. Dość wcześnie odstawiona pojechała do niego jako zwykłe rozliczenie. Romek zna się na roboczych koniach, a z nią nie wiedział, co począć. Pewnie bym o sprawie zapomniał i dzisiaj o tym nie pisał, ale jakoś po niecałym roku dałem ogłoszenie: Kupię klacz do lekkiego zaprzęgu. Czekałem, a w międzyczasie podszykowałem wypatrzoną gdzieś w pokrzywach lekką bryczkę w dobrym stanie. Te moje plany o zaprzęgu mąciły mi krew. Nie miałem jednak szczęścia i na marzeniach się skończyło. Było trochę telefonów, ale jeden zapamiętałem.

	– Kasztanka z gwiazdką, dwa i pół roku, dobry ruch, sto pięćdziesiąt cztery w kłębie. Trzeba przyuczyć. Ma wstępne papiery, Francja, takie imię w paszporcie.

	– Francja?! Tylne skarpetki? – Nie mogłem uwierzyć.

	– Zna pan ją?

	– Trochę widziałem, jeżeli to ta. Pewnie się zmieniła?

	– Wydoroślała, wie pan, jest źrebna i cena nie jest…

	– Źrebna?!!

	– Na bank! Może mi pan wierzyć.

	No proszę… Jeszcze i w to muszę uwierzyć. Prędko porachowałem i wyszło mi coś, czego żaden normalny hodowca ani nie wymyśli, ani gdzieś tam wymyślonego nie zaakceptuje! Źrebna!! Hmm… Francjo, moja nieodżałowana! 

	Jakiego trzeba mieć w końskim życiu pecha, by zostać nieletnią matką u zielonego koniarza (wycofuję koniarza, bo to nienależny komplement).

	Coś tam powiedziałem na zakończenie rozmowy i odłożyliśmy słuchawki.

	Nie chciało mi się dzwonić do Romka, bo i po co, sprzedał i tyle. Opowiedziałem za to Wojtkowi o losach Francji, którą jakieś dwa lata temu wnieśliśmy do trailerka. Potem obaj kiwaliśmy głowami nad zielonymi i nadętymi niby-koniarzami. To kiwanie zawsze dobrze nam idzie, ale nie jest w stanie zatrzymać dziwacznych pomysłów i ambicji. 

	 

	 


Bilet wstępu 

	 

	Teatr, związany z wchodzeniem koni do ciężarówki albo zwykłej przyczepy lub trailerka czy gdziekolwiek, to często całe widowisko i pokaz końskiego sprytu. Oczywiście napędzane jest to zwykłą obawą (że nie wspomnę o strachu) i od początku świata działa tak samo bezbłędnie. Oczywiście są konie, które wchodzą do transportu z całkowitą swobodą, obyte z podróżami i przeróżnymi modelami pojazdów. Są też takie osobniki, które swobodnie wchodzą, bo jest im wszystko jedno. Łatwość zachowań obserwowana u tych pierwszych, u drugich stanowi jedynie zjawisko uboczne. 

	Do tych obojętnych na wszystko należy uczciwie zaliczyć takiego jednego Tamango. Spokój, jaki wykazuje podczas wdrapywania się na różnego rodzaju podesty, jak i w czasie spacerowania po najdziwniejszych nawet rampach, wynikać może z dziecinnej wręcz ufności. Cóż, da się z tego może wykroić jakiś lichy komplement. 

	Podczas szukania sposobów na sprawny załadunek ten właśnie przesympatyczny i łatwowierny Tamango przydaje się za każdym razem. Niezorientowanym należy się tu wyjaśnienie. Metoda „na tamango”, odkryta przez nieocenionego Skotnickiego, nie będzie trudna dla kogoś, kto uważnie przestudiował zalecenia tego masztalerza. Główną zaś rolę gra w przedstawieniu potężny cisawy wałach. Wiele razy ratował grupę przed karkołomnymi opóźnieniami. Tamango pójdzie jako pierwszy z każdym, kto go poprowadzi. Idzie sobie i już. Dopiero w koniowozie zauważa, że dał się zabajerować, że sterczy przy burcie sam. Zaczyna więc chrapliwie nawoływać. Przestępuje z nogi na nogę i przewraca oczami, by dojrzeć pozostałą na dole resztę towarzystwa. Wszystkie czekające konie odpowiadają mu współczująco, wykazując jednocześnie ogromną chęć dołączenia do pioniera. W tym właśnie tkwi szczególna jego przydatność, poza tym że jest to pierwszorzędny wierzchowiec. Właściwie kolejność cech powinienem przecież odwrócić, ale co się będę turbował, obie siedzą i tak w jednym koniu. 

	Jest to więc metoda urodzona z potrzeby, jak i inne funkcjonalne pomysły pana Władysława. 

	Zaraz, zaraz! – ktoś powie – co to za smarowanie na sucho?! Wiadomo przecież, że konie wchodzą pojedynczo. Zawsze więc któryś to ten pierwszy lub ten dołączający.

	Moi drodzy, z boku patrząc, oglądamy w zasadzie faktycznie linię prostą. Niech was jednak nie wyprowadzą w pole uproszczenia laików. Pan Władek odpowiednio długo żyje, by takim truizmom się nie dać. Odpowiednio też długo przesiaduje w stajniach, by wszelkie pojawiające się tam sympatie i… anse poskładać i przygotować do wykorzystywania. Sam doktor Rajewski powtarza przy każdej okazji: „Ze mnie, wiecie, to jest po prostu weterynarz, ale gdybym o koniach zdołał jeszcze wiedzieć tyle, co ten nasz Skot, wiedziałbym już wszystko”. 

	Proszę… jaki to ten doktor skromny, co? A tak razem ich obu zostawić, to jest dopiero podręcznik.

	Wnioski masztalerza, nazwane później metodą „na tamango”, ustaliły pewną zasadę. Do tego przemiłego kasztana w następnej kolejności gładko wchodzi Śnieżka, do niej z kolei chętnie dołącza Cygan, dalej można ruszyć z Delikwentem, a potem z innymi w swobodnej już kolejności. Pomylenie opisanego porządku oznaczałoby zablokowanie całej operacji. Przy czym po takiej wpadce nie byłoby możliwe rozpoczynać od początku, ot tak sobie i zaraz. Opadanie końskich emocji, jak wielu zdążyło się pewnie przekonać, jest procesem długotrwałym i skomplikowanym w swych nieprzeliczonych warstwach. Prowadziłoby to więc do kolejnego opóźnienia. 

	Wróćmy jednak do zwykłego ładowania.

	Każdy pewnie zauważył, że nie wspomniałem jeszcze o Sygnecie, prawda? Nic w tym dziwnego, ten oryginał bowiem do opisanej metody nijak nie pasuje. Jak by nie układać kolejności, nigdzie nie da się go wcisnąć bez kłopotów, gdyż Sygneta najczęściej trzeba wciągać, wganiać, wnosić może… Jedno jest natomiast pewne: Sygnet „nie wchodzi”. 

	Inna przy tym sprawa, że wprowadzanie go w pierwszej kolejności, gdyby nawet wyrywał się do tego – co mało jest prawdopodobne, 
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